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JESIENIĄ.

U m ilkły tony piosnek już, 

Śpiewaki odleciały, 

p r z y g a s ły  blaski złotych zórz, 

Posm utniał dzionek biały.

O B R A Z E K

PRZEZ

KLEM ENSA JUNOSZĘ.

Jnów  z zapłakanych nieba lic  

Ł ez  popłynęły rzeki,

W śród pustych niw n ie  słychać nic,

(D alszy  c ią g .)

'A Sznrfl tylko wód daleki.w i
-8 i

Niebieski lazur przywdział płaszcz

Posępny i ponury,

D eszcz z ołow ianych leje paszcz, 

D ok oła— m gły i chmury.

I ostygł złoty słońca wzrok,

I życia już nie budzi, 

D okoła chłód, dokoła m rok...
J t i k

U r Ostygły serca ludzi.

Selim .

—  Pięć córek!
—  Jak  jedna, i niczego sobie dziewczęta; mło­

dzież do nas przyjeżdża, czasem się baw ią... Ha! 
ha... je st o czem pomyśleć, pięć wypraw, pięć po­
sagów, pięć wesel, a najtw ardszy orzech do zgry­
zienia pięć posagów.

—  Proszę pana  —  w trąciła  pani M ichałowa, — 
posagi nie są  niezbędne.

—  A jakże?
— Żenią się ludzie i bez posagów z miłości.
—  Z miłości! Chce pani wiedzieć jakie je s t moje 

zdanie? J a  kombinuję poprostu: sam a miłość, sa­
mo głupstw o, z posagiem miłość, inna rzecz.

—  P an  twierdzi że miłość głupstwo, ależ to he- 
rezya!

—  Być może; ale ożenić się bez funduszów i niby 
to z wielkiej miłości unieszczęśliwić ukochaną ko­
b ietę , skazać ją  na  ciężkie życie, na brak wszystkie­
go, na zm artw ienia, to, pani dobrodziejko, pomoje- 
m u nie herezya, ale takoż paskudztwo.

—  W ięc, podług pana, każdy młody człowiek po­
winien ubiegać się o posag?

—  Dlaczego każdy? K tóry bogaty, to nacóż mu 
posag, a który biedny, na cóż mu jeszcze większa 
bieda? Tak mi się zdaje.

Dziwirejko pożegnał państw a Michałów bardzo 
serdecznie.

—  Może ja  tu  jeszcze będę, a  może i nie będę, 
to już od S tasia zależy; on przyjedzie mniej więcej 
za tydzień.

—  W ięc — spy ta ł pan  M ichał,— przez ten czas 
ze sprzedażą mam się wstrzymać?

—  A chowaj Boże, dlaczego? Trafi się kupiec, 
zechce dobrze zapłacić to i owszem, sprzedać. Dla 
mego S tasia  piasku na świecie nie zabraknie.

N azaju trz  i przez kilka dni następnych pan M i­
chał nie m iał ani chwili czasu. Ciągle ktoś był, 
amatorowie kupna folwarku w dobrej glebie wciąż 
się zgłaszali.

Jednym  Z pierwszych był pan  P inkus Leichten- 
luft, bardzo w spaniały obywatel, ubrany  po euro­
pejsku, z ogromnym złotym łańcuchem  od zegarka 
i z pierścieniam i na wszystkich prawie palcach.

Ten wprost do rzeczy p rzystąp ił.
—  J a  panu dobrodziejowi co powiem, że wcale 

nie będę pola oglądał, dlatego że choćbym nawet 
oglądał, to byłoby to samo cobym i nie oglądał, bo 
ja  nie jestem  na taki in teres znawca. N ie mogę 
się pochwalić.

—  W  takim  razie nacóż panu folwark.
—  Mnie? co mnie po folwarku, Bogu dzięki nie 

jestem  ani szlachcic an i kura, żebym m iał w ziemi 
grzebać. J a  tylko przyjechałem  obejrzeć, jaki to 
je s t dom, jak i ogród, jakie letnie wygody.
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—  W ięc chciałby pan tu zamieszkać?
—  I to nie. J a  mam dwa m ieszkania, zimowe 

na  Dzikiej ulicy, bardzo ładne, i letnie w Sielcach, 
za Belwed.>rską rogatką, też eleganckie. J a  mam 
dużo interesów, to nie mogę szukać świeżego powie­
trza  o pięć mil drogi za W arszaw ą, kiedy je  zna­
leźć można za rogatką. Czas to jest bardzo ko­
sztowny tow ar dla nas, handlujących.

—  W ięc właściwie cóż pana tu sprowadziło?
—  J a  panu chcę nastręczyć kupca, potrzebuję 

tylko wiedzieć jaka  cena i jaki procent faktornego 
pan da? Hypotekę ja  obejrzę w W arszawie.

— W yraźnie napisałem  w ogłoszeniu, że p o śre ­
dnictwo jest wyłączone.

—  Czytałem.
—  W ięc.
—  To nic nie znaczy, a niepotrzebnie powiększa 

koszt ogłoszenia P an  dobrodziej je s t bardzo n ie­
praktyczny i widać nigdy m ajątkam i nie handlował. 
Żadna własność nieruchoma bez pośrednictwa nie 
da się sprzedać.

— Czy tak?
—  Jak  dwa a dwa cztery. Tan dobrodziej, jako 

właściciel kamienicy, powinien coś o tern wiedzieć.
— Zkąd pan wiesz, że ja  jestem  właścicielem 

domu?
—  W iem i znam ten dom doskonale, bardzo do­

bry dom, i to też wiem, żc go pan nie ma chęci 
sprzedać, i to wiem, że wrazie potrzeby miałbym 
na  pański dom am atora, i to wiem jakim  sposobem 
pan m a ten folwark, wszystko wiem.

—  Mój panie, na cóż panu te wiadomości?
—  Łaskaw y panie, każdy musi z czegoś żyć; pan 

dobrodziej żyje z tego co ma, ja  żyję z tego co wiem. 
To je s t mój proceder. J a  panu radzę, niech się pan 
pośrednictwa nie wyrzeka, o procent dla mnie się 
nie targuje , a przekona się pan, że znajdę takiego 
am atora, co się wpichnie w pański folwark po sam 
nos i będzie siedział, dopóki go nie wyrzucą. Mam 
w łaśuie takiego. Sprzykrzyło mu się odcinać k u ­
pony od listów, chce się teraz bawić kapustą, k a r­
toflami i innem zielem, chce być gospodarz. Bardzo 
dobrze, niech on sobie będzie gospodarz, my oba 
nie dołożymy do tego interesu, owszem,możemy do­
brze zarobić. Niech my zarobimy.

— Nie mam nic przeciwko temu —  rzekł pan 
M ichał.

Leichtenluft spojrzał na zegarek.
—  Aj... czas na pociąg... pan dobrodziej potrze­

buje mi powiedzieć dwa słowa i interes gotów. Ja  
tego am atora za parę  dni sprowadzę.

Gdy już  był za bram ą, zsiadł z bryczki i śpie- 
sznie na ganek do pana M ichała .przybiegł.

—  Co się stało? czy pan co zostawił?
— Nie... tylko zapomniałem powiedzieć jedno 

słowo.
—  Słucham  pana.
—  Jak  się interes załatw i, to, prócz wszystkiego, 

pan  mi zwróci za cztery bilety kolejowe i za dwie 
furm anki.

—  Za jakie cztery?
—  Jeden co przyjechałem , jeden co odjadę, 

a  dwa za to, co znów przyjadę i odjadę.
—  Tylko o to się pan z drogi wrócił?
— Każdy in teres, panie, potrzebuje być dobrze 

obgadany, żeby przy rachunku nie było żadnej kwe- 
styi.

W  parę godzin po odjeździe Leichtenlufta przy­
byli dwaj panowie, elegancko ubrani, nadzwyczaj 
pewni siebie, przedstawili się jako bracia Kolero- 
wie, kapitaliści, poszukujący m ajątku.

S tarszy  z nich, łysy z ogromnemi wąsami jego­
mość, od razu do rzeczy przystąpił.

—  Obejrzeć pragnę —  rzekł, — zabudowania, 
pola, łąki, słowem wszystko, bo nie lubię kota 
w worku targować. P an  łaskaw y może nam  raczy 
dać człowieka.

— Owszem, bardzo chętnie, sam naw et pójdę 
z panami.

P an  M ichał posłał po W alentego i udał się 
z gośćmi na pole; szli granicam i.

—  Ziemia tu  wcale n iezła—rzekł starszy b ra t,—  
dużo też pszenicy pan  wysiewa?

Pan  Michał chciał odpowiedzieć, ale W alenty go 
uprzedził.

•— Jaśnie panie —  rzekł, kłaniając się aż do zie­
mi, —  g ru n t u nas dorodny, wszystko na nim bę­
dzie, zresztą nie mam co dużo gadać, bo widzę, że 
jaśn ie  pan znawca.

W ąsacz głową kiwnął.
— Jakbyś wiedział, mój człowieku, żem znawca, 

gospodarowało się tu  i owdzie, ale jakże z tą  psze­
nicą?

—  Dziedzic ten, co niby przed teraźniejszym  p a ­
nem był, okrutnie zbiedniał i nie m iał czem pola 
obsiać, dlatego, jaśn ie  pgnie, pszenicy tak  jak  
nie ma... ’

—  Aha, rozumiem. To trudno i gdybym ja  ten 
folwark kupił, tobym zaraz zasiał ze sto korcy 
pszenicy.

W alenty uśm iechnął się nieznacznie,ale nie p rze ­
czył, szedł g ranicą i pokazywał drogę. Starszy pan 
Koler przyglądał mu się bardzo bacznie.

—  Słuchaj no, człowieku, — rzekł po chwili, —  
kto u dyabła uszył ci taką  szkaradną kapotę?!

—  Kapotę —  zapytał zdumiony W alenty, —  n i­
by jak ą  kapotę?,

— Tę, k tó rą  masz na sobie. Kto ci ją  uszył?
—  A dyć, jaśnie panie, Żyd.
— Zaraz się tego domyśliłem.
P an  M ichał spojrzał zdziwiony. Co krój kapoty 

W alentego mógł obchodzić tego pana?
Po obejrzeniu pól, łąki i całego folwarku, pan 

M ichał zaprosił obu braci do dworku, żeby odpo­
częli trochę i posilili się po długim  spacerze. Bracia 
bardzo chętnie zaproszenie przyjęli, ale zachmurzyli 
się dość dziwacznie; starszy w patryw ał się nader 
bacznie w m arynarkę pana M ichała, młodszy, 
wszedłszy do pokoju, do tknął ręką kanapy i popra­
wił firankę w oknie, k tóra  fałdowała się niedobrze. 
Dopiero przed samym wyjazdem tych panów do­
wiedział się pan M ichał, że jeden z nich je s t kraw ­
cem, a drugi tapicerem .

{Dalszy  ciąg nastąpi.)

W yjaśnienie konieczne.

Odebraliśmy świeżo list pisany przez pana Teo­
fila P . w kwestyi tak  zwanej emancypacyi kobiet, 
pełen obawy, iż skoro niew iasty m ają być dok to r­
kami, prawniczkam i, kancelistkam i, fabrykantkam i 
a chyba i... żołnierzam i, to komuż zostanie panow a­
nie przy domowem ognisku, rząd  rodzinny, gospo­
darka, to wszystko, co dotąd spoczywało w rękach 
kobiet, a co je  czyniło tak niezbędnemi i miłemi 
mężczyźnie? „A dom nasz? —  zapytuje pan P . —  
a dzieci nasze, a my z kim zostaniemy, gdy żonę 
wezwą do chorego, do apelacyi lub do b iura?”

Otóż to pytanie wymaga odpowiedzi wyjaśniają­
cej.

Przedewszystkiem  należy pam iętać, że liczba ko­
biet wszędzie olbrzymio wzrasta. Z tąd  idzie i wzrost 
liczby kobiet niezamężnych, starych panien, isto t 
najnieszczęśliwszych pod słońcem, gdy los daje im 
sieroctwo i opuszczenie. Świeżo w A ustry i obli­
czono liczebną przewagę kobiet nad mężczyznami; 
wyraża się onaw cyfrze potężnej 1,500,000! W przy­
bliżeniu (ponieważ stosunek taki panuje prawie we 
wszystkich krajach Europy) można przyjąć, iż na 
sarnę tę  część ziemi przypada kilkanaście milionów 
kobiet więcej niż mężczyzn i że z tej liczby połowa 
skazana je s t na całożyciową samotność, k tóra  pro­
w adziłaby za sobą nędzę wszelakiego rodzaju, gdy­
by się temu wszystkiemi siłam i nie zapobiegało.

Z drugiej strony i to się godzi mieć na pamięci, 
że położenie rodzin wogóle sta je  się m ateryalnie co­
raz cięższem i że temu zaradzić może jedynie p ra ­
ca wspólna wszystkich członków rodziny, zdolnych 
do niej przez wiek i odpowiednie przygotowania. 
Już dzisiaj, n iestety , nie nastarczają  bytowi rodzin­
nemu siły ojca i męża. W szyscy tedy troskać się 
m uszą o chleb na ju tro , zarówno mężczyźni jak  k o ­
biety, wszyscy m uszą najpierw  do pracy się goto-^ 
wać, a następnie i pracować. To. aby kobiety były 
doktorkam i, adw okatkam ii t. p. nie je s t  bynajmniej 
kapryśnym  wymysłem teoretycznego postępu, lecz 
natu ra lną  koniecznością.

D latego, aby szanowny nasz korespondent 
w chwili powrotu do domu po trudach dziennych 
spotykał na jego progu uśm iechnięte oblicze m ał­
żonki i jej miękkie rączki, wyciągające.się do uści­
sku, nie można przecież kilkunastu milionów kobiet 
skazywać na nędzę i opuszczenie, a  o tern, aby ktoś 
nam aw iał m atki i żony do porzucania męża, dzieci 
i domu nie słychać nawet. Jeżeli się żąda dla nich 
w ykształcenia, możności zarobkowania wraz z mę­
żami, to żąda się tego właśnie dla dobra rodzinne­
go. Gdy mąż znajduje pomoc ze strony tych r ą ­
czek ukochanych, które przecież Hóg stworzył nie 
do samych pieszczot, gdy dzieci w m atce widzą 
w ykształcenie a w każdem jej słowie światło wie­
dzy, gdy dom w pani swej ma gosposię m yślącą, 
przewodniczkę przygotowaną przez znajomość wie­
lu rzeczy, których samo doświadczenie nie uczy, 
alhoż to może być krzywdą dla nich? Kobieta, p a ­
trząca wyżej ponad wszystkie błahostki życia to ­
warzyskiego, sięgająca myślą poważną w sferę 
spraw  ogólniejszych, nie będzie wprawdzie wypie- 
szczonem dzieckiem na posterunku rodzinnym (wie­
lu mężczyzn pragnie ją  mieć tern tylko), ale nie 
będzie też jedynie przystro joną lalką, żądną zabaw 
i rozrywek z samych nudów i z pustk i umysłowej, 
kap łanką fałszywej świetności i zbytku, który ru j­
nuje męża i dzieci.

N iema przytem obawy, aby najświętsze z powo­
łań  niewieścich, powołanie żony i m atki, świętem 
i upragnionem  kiedykolwiek dla kobiet być p rze­
stało . Niema też z pewnością ani jednej kobiety 
na ziemi, któraby je  na inne zamienić chciała, któ- 
raby  innego na nie nie zam ieniła z radością. P rze­
cież to głos natury , za którym  się idzie bezwiednie, 
jak  za porywami własnego serca i umysłu! Jakże 
się to często widuje, że panna zamożna, k tórą  
kształcono w szechstronnie, której wrodzone zdolno­
ści rozwijano kosztownie, k tó ra  przywykła do życia 
świetnego, do zabaw, do tysiącznych przyjemności, 
gdy potem zostaje żoną i m atką, nad kołyską dzie­
cięcia zapomina o wszystkiem; rzuca zabawy, nie 
pragnie tow arzystw a, zaniedbuje „ ta len ta :” dom 
i rodzina są  dla niej skarbem  najcenniejszym.

Te instynkta  wrodzone odezwałyby się w każdej | 
kobiecie, gdyby ich nie głuszono złem wychowa­
niem, złemi przykładam i. A właśnie staranne wy-
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kształcenie, nauka, cele poważne życia nie mogą 
instynktów tych tłum ić, muszą je potęgować. D la­
tego też niema strachu, aby kobieta, pojmowana 
w duchu tego postępu, w ynaturzyła się, by ucieka­
ła  przed rodziną i domem, by porzuciła nas, pana, 
szanowny korespondencie, mnie i w szjstk ich  zresztą, 
umiejących cenić skarby serc niewieścich.

Spraw a „em ancypacyi” kobiet, jak każda inna 
wielka i doniosła, a  więc do przeprow adzenia tru ­
dna, w początkach swoich była, na podobieństwo 
gotującego się rosołu, pokry ta  warstw ą... szum o­
win i zamącona zgręzami.

A to dlatego, że nowe ideje czepiają się najpierw 
umysłów śm iałych, rezolutnych, lekceważących so­
bie u ta rte  opinie i pozory. Działo się więc, że p io­
nierkam i jej bywały kobiety niekoniecznie mające 
prawo do jakiegokolwiek przewodnictwa. N a szczę­
ście znajdowały się między niemi i inne, a te z po­
czątkow ania niefortunnego potrafiły myśl czystą 
i podniosłą przenieść do umysłów szlachetnych 
i szlachetnie ją  pojmujących. Zdaje ^ię że takie w ła­
śnie umysły w dzisiejszej pracy emancypacyjnej s ta ­
nowią znakom itą większość.

Już  też dzisiaj kwestya ta  traktow ana je s t dale­
ko poważniej, niż w początkach. Wiele, bardzo 
wiele kobiet pracuje ze wszystkich sił, kształci się, 
uczy, zdobywa stopnie uniwersyteckie i nie dąży 
wcale do rozbijania związków rodzinnych, nie szy­
dzi z urządzeń fundam entalnych społeczeństwa, 
ale gorąco służyć mu pragnie ofiarą poczciwego 
trudu.

Spraw a emancypacyi kobiet ma wiele przeciwni­
ków i przeciwniczek nawet, raz dlatego że ją  kom­
promitowano często niedorzecznością celów i dążeń, 
a powtóre że trafia  podziśdzień na  tw arde szkopu­
ły tkwiącej w um ysłach zachowawczości, k tóra  
sprzeciwia się wszystkiemu, co wybiega poza u ta r­
ty szablon dnia wczorajszego. Ale wmiarę czasu 
szkopuły te usuwać się i niknąć będą, a tern pe­
wniej i szybciej, im prędzej sam e kobiety pracujące 
i wykształcone dowiodą światu, iż emancypacya ich 
nie je s t kaprysem  dłuższej chwili, ale odzyskaniem 
praw przyrodzonych do niezależnego bytu i św iatła , 
nie podkopywaniem podwalin rodzinnych i społe­
cznych, ale ich utwierdzaniem , nie walką o fikeye 
i wymarzone niemożliwości, lecz bojowaniem o chleb 
i wiedzę. Nieuprzedzone umysły przekonyw ają się 
zwolna, że tak  je s t, a nieinaczej, i p rzesta ją  się lę­
kać o swe żony, swój dom, swoje dzieci... Bo isto­
tnie lękać się nie potrzeba.

Rz.

IHISTORII IGŁY DO SZYCIA.

Podstaw ą kobiecej pracy zawodowej je s t igła, ta  
pierw otna maszyna do szycia, w ynaleziona przez 
ludzkość. Dziś, kiedy ten maleńki przyrząd zna j­
duje się w ręku najbiedniejszej kobiety, trudno  so­

li bie wyobrazić, że przed laty  300 —  400 ig ła  była 
wielką rzadkością i spotkać się z n ią  było m ożna 
tylko u kobiet bogatych i arystokratycznego pocho­
dzenia, cały zaś tłum  zwykłych śm iertelniczek szył 
przy pomocy drewnianych lub kościanych igieł.

Ciekawy ten  fak t komunikuje specyalny organ 
cesarskiego Muzeum przem ysłu i handlu w W ie­
dniu.

Dopiero w początkach XV wieku stalowa ig ła za ­
czyna wchodzić w powszechne użycie i przestaje być

przedmiotem zbytku, ozdabiającym neseserki księż­
niczek.

W yrób igły, jak  się pokazało, je s t w ścisłym 
związku z wy nalezieniem sposobu wyciągania dru­
tu, a ta  napozór zwykła czynność wynalezioną zo­
s ta ła  zaledwie w połowie XIV wieku, poczem długo 
jeszcze zdolni i wykwalifikowani robotnicy łam ali 
sobie głowy, jakim  sposobem zrobić z d ru tu  coś 
w rodzaju igły. Jeden z takich druciarzy tej epo­
ki, niejaki Tourangcau w Paryżu, przewidując, że 
zbogaci się na tym  wynalazku, dzień i ncc praco­
w ał nad udoskonaleniem swego fachu.

W każdym razie aż do wieku X V II igły były wy­
rab iane ręcznie, bez żadnych maszyn, i wymagały 
wielkiej pracy i wysiłków ze strony robotników, 
a wielkich pieniędzy ze strony nabywców, tak  że 
należy sądzić, iż wówczas nie gubiono ich lub wy­
rzucano za okno, jak  to dzieje się dzisiaj zarówno 
w domach pryw atnych, jako też szwalniach. Że po­
czątkowo igły były bardzo drogie, stw ierdzają to 
przechowane do dziś wyrażenia: „na  ig ły” lub „na 
szp ilk i.”

Jakiż kon trast w porównaniu z tą  epoką, gdy na 
kupno igieł potrzeba było asygnować specyalne su­
my, twoizy dzisiejsza taniość tego przedm iotu, k tó­
ry  kosztuje jakąś cząstkę grosza zaledwie; w Lon­
dynie na przykład można dostać za 9 pensów, czyli 
na tutejsze pieniądze za 20 kopiejek, cały przybór 
zaw ierający ogółem 150 igieł rozm aitego gatunku, 
poczynając od zwykłej do szycia, a kończąc na chi­
rurgicznej. To też rozpowszechnienie się igieł s ta ­
lowych przybrało  kolosalne rozm iary. Pomiędzy 
wyprawą francuzkiej księżniczki Beaujeu, córki Lu­
dwika IX , znajdow ała się nigdzie dotąd niewidzia­
na  nowość, paczka igieł; dziś sam a A nglia i N iem ­
cy sprzedają ich do 5 miliardów rocznie, zaopatru­
jąc  w ten niezbędny przyrząd wszystkie kobiety 
nietylko w E uropie, ale w Chinach, Japonii i na  
wyspach A ustralii.

Fabrykacya igieł w Niemczech kwitnie przew a­
żnie w Norym berdze, w A nglii głównie w m iaste ­
czku R edditsh. To ostatn ie  je s t prawdziwem kró­
lestwem igły, w którem  do pomocy tej fab rykac ji 
zawezwane zostały wszystkie siły przyrody. N ie­
które ze znajdujących się tam  16 fabryk są  w pro­
wadzane w ruch zapomocą pary , inne zapomocą 
wody, a jeszcze inne w iatrem . Liczba robotników, 
pracujących' w tych fabrykach, wynosiła jeszcze 
w 1876 roku około 5,000.

Zwrócić tu trzeba uwagę, przez jak ą  m asę rąk  
przejść musi igła, zanim  uzyska taki k sz ta łt, w j a ­
kim dostaje się do rąk  szwaczki. Pierw sze, co rzu­
ca się w oczy, kiedy zwiedzamy fabrykę igieł, to s a ­
la, w której porozwieszane są  zwoje stalowego d ru ­
tu , czasem tak  cienkiego, jak  włos. Z tego powo­
du krążyła  się nawet anegdota, podaw ana nieda­
wno przez pisma, że przy zwiedzaniu przez królo­
wą rum uńską jednej z fabryk w R edditsh, starszy 
jakiś robotnik poprosił królową, aby da ła  mu z g ło­
wy swój włos, który za chwilę został jej zwrócony 
z przebitem  uszkiem, a  przewleczonym przez nie 
drugiem  końcem włosa.

Gdyby rozwinąć jednę z licznych obręczy d ruc ia ­
nych, których waga je s t stosunkowo niewielka, to 
długość tej obręczy wyniosłaby z pewnością eonaj- 
mniej milę. Jest-to  właśnie ten m ateryał, z k tóre­
go pochodzą wszystkie liczne numery igieł, poczy­
nając od najcieńszej, do wyszywania, a kończąc na 
grubej, do pakow ania przeznaczone j.

Przedewszystkiem  d ru t przerzyna się na równe 
kawałki, odpowiednio do długości dwóch igieł; w t a ­
kim stanie parzystości dokonywa się pierwsza ma- 
nipulacya nad igłą, dopóki nie nadejdzie chwila,

gdy bliźnięta trzeba będzie rozdzielić wcelu dalsze­
go opracowania. Ponieważ oderznięty z obręczy 
kawałek d ru tu  nie tworzy linii prostej, koniecznej 
dla zwykłej igły, to przedewszystkiem trzeba go 
wyprostować, rozgrzawszy uprzednio, aby s ta ł się 
miękkim. N astępnie zajm ują się naostrzaniem  koń­
ców z obu stron  i rozrzynając d ru t na dwie części, 
oznaczają pośrodku dwa uszka i przebijają je. Po 
dokonaniu tego nawłóczy się te podwójne igły na 
cienki dru t, aby oczyścić je  ze stali, zapychającej 
jeszcze dziurki; przewleczone przez d ru t igły podo­
bne są  do podwójnego grzebienia, który przełam uje 
się następnie w połowie, rozłączając igły z parzy­
stych na pojedyncze; następnie oczyszcza się końce 
i wtedy zdejmuje się je  z d ru tu . Tym sposobem 
otrzymujemy stos prawdziwych igieł, niezłączonych 
ju ż  w pary. Ale igły te, jakkolwiek posiadają dwie 
niezbędne części, koniec i uszko, są  dopiero ogól­
nym rysem  i zaledwie w pewnej części opracowane, 
do wykończenia zaś ich ostatecznego wiele jeszcze 
wysiłków trzeba. Od tej chwili zaczyna się bez­
ustannie  następujące jedno za drugiem szlifowanie, 
przecieranie, przem ywanie, przepalanie, co ma im 
nadawać tę gładkość i blask, siłę i giętkość, tak  ce­
nione w igle. Ogółem każda ig ła  przejść musi 
przez 2 0 —30 rozm aitych manipulacyj i im więcej 
im podlega, tern lepszą i droższą okaże, się póź­
niej.

W ynalezienie niektórych maszyn ułatwiło w osta­
tnich czasach skomplikowaną tę fabrykacya, niepo- 
zbawioną złych następstw  dla zdrowia robotników. 
Jakkolwiek w ogólności p raca w fabrykach, o jakich 
mówimy, odznacza się większą czystością w porów­
naniu z innemi zawodami, ja k  na przykład farb iar- 
stwem lub tkactwem, ale proces zaostrzenia igły 
wytwarza kurz stalowy, nader szkodliwy dla płuc; 
podczas gdy za gran icą w wielkich fabrykach wal­
czą z tym niebezpiecznym dla zdrowia kurzem s ta ­
lowym zapomocą rozmaitych przyrządów, pochła­
niających go, u nas, jak  to widzimy ze sprawozdań 
urzędowych, zebranych przez doktora W. Światłow- 
skiego, inspektora zakładów fabrycznych, środki te ­
go rodzaju nie zostały dotąd wprowadzone w fabry­
kach igieł. W Królestwie Polskiem istn ie ją  ogółem 
trzy  fabryki igieł.

W Anglii, ostatniem i czasy, fabrykacyą igieł 
przestano  już uważać za niezdrową, a robotnicy 
często dochodzą do 75 la t wieku; u nas zaś, według 
wymienionych sprawozdań, robotnicy bardzo prędko 
w padają w suchoty, pomimo różnych środków, ja ­
kich używają wcelu zabezpieczenia się od szkodliwe­
go pyłu.

D rugą ujem ną stroną  fabrykacyi igieł je s t ciągłe 
wytężanie uwagi i wzroku, co wymaganem je s t  
i koniecznem przy najłatw iejszych nawet czynno­
ściach, ja k  sortowanie igieł, pakowanie ich i t. p., 
czem zajm ują się zwykle kobiety, nabierające w tej 
pracy wielkiej wprawy i zadziwiającej szybkości ru ­
chów.

Ogólna liczba kobiet w fabrykach igieł w Red­
ditsh, jak  opiewa sta ty sty k a  Berana, przenosi pó ł­
to ra  raza liczbę mężczyzn. W iele również dzieci 
czynnych je s t  w tej gałęzi pracy. Powierza się im 
zwykle nawlekanie igieł na dru ty , do czego używa 
się naw et pięcioletnich chłopców, którzy, według 
spraw ozdania pana Swiatłowskiego, zarab iają 2 i pół 
kopiejki od tysiąca nawleczonych igieł. Wogóle 
zarobki w fabrykach igieł są  bardzo szczupłe, szcze­
gólniej u nas. Kobiety zarab ia ją  zwykle nie więcej 
nad 30 kop. dziennie, płaca zaś mężczyzny, od któ­
rego wymaga się już wielkiej wprawy, je s t niewiele 
wyższa.
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W Anglii wiele czynności przy fabrykacyi igieł, 
przeważnie mechanicznych, dokonywa się zapomocą 
maszyn, które znacznie przyśpieszają rzecz całą. 
Tak na przykład, kiedy igły są już zupełnie goto­
we i trzeba zapakować je po 25 sztuk w oddzielnie 
przygotowane czarne papierki i owinąć je w znane 
nam dobrze małe koperty z numerem ugóry, to za ­
miast kobiet i dzieci, którym dawniej powierzano 
tg czynność, używa sig obecnie maszyny, która igły 
zawija i nakleja kartkg z numerem. Ze wzglgdu na 
swą zadziwiającą działalność, maszyna ta przypo­
mina do pewnego stopnia wystawiony na osta­
tniej wystawie paryzkiej parowy mechanizm, 
który wobec publiczności odbierał z rgki posługa­
cza zwyczajne arkusze papieru, a w chwil kilka wy­
rzucał gotowe koperty, upakowane w paczki a na­
wet pudełka.

Dzigki temu zastosowaniu siły mechanicznej 
w Anglii, tam tejsza fabrykacya doszła do takiej 
produkcyjności, że każda robocza godzina daje oko­
ło miliona igieł, co czyni, licząc w roku 300 dni po 
8 godzin dziennie, około 2 i pół miliardów rocznie 
i przypada tylko na fabryki, znajdujące sig w Red- 
ditsh, nie licząc innych miast, posiadających wiele 
i znacznych fabryk jak Birmingham, Scheffield i inne.

Jak wiadomo, igła.angielska cieszy sig najwig- 
kszem uznaniem, ale w ostatnich czasach Niemcy 
zaczgły wytwarzać Anglii nader silną konkurencyą 
na rynkach europejskich.

W Aachen znajduje sig 27 fabryk igieł z 6,000 
robotników, wyrabiających rocznie około 2 i pół 
miliarda igieł, to jest tyle, ile wypuszcza ich Red- 
ditsh. Norymberga produkuje również przeszło 2 
miliardy rocznie.

Przytem Anglia dla igieł swych ma wielki zbyt 
w rozrzuconych po całym świecie koloniach, gdy 
Niemcy liczyć mogą głównie tylko na sprzedaż 
w Europie. Dlatego też bardzo rzecz jest możli­
wa, źe u nas, kupując igłę angielską, nader czgsto 
otrzymujemy igłg, sfabrykowaną w Aachen albo 
Norymberdze, i możemy tem tylko sig pocieszać, że 
niemieckie fabryki najlepsze igły wyrabiają ze stali 
angielskiej, która dotąd jeszcze zachowuje palmg 
pierwszeństwa na wszystkich rynkach.

B.

ODCZYTY.
II.

Tło codziennych wypadków zeszłego tygodnia 
znowu ożywiły dwa odczyty treści popularno-nau­
kowej, wypowiedziane w sali Muzeum przemysłu 
i rolnictwa na rzecz kasy imienia Mianowskiego. 
Na sympatyczną wiązankg, splecioną z kwiatów 
wzrosłych na niwie przyrodniczej wiedzy, złożyły sig 
prelekcya pana Stanisława Kątkiewicza, wygłoszo­
na w środg „o wgglu kamiennym,” i sobotni wykład 
profesora Znatowicza „o fosforze.”

Pan Stanisław Kątkiewicz z prawdziwą umiejgt- 
nością obudzania w publice zajgcia sig przedmio­
tem przedstawił nam zpoczątku skład chemiczny, 
własności i historyą utworzenia sig kamiennego wg- 
gla z olbrzymich paproci, skrzypów i widłaków, 
które w przedpotopowych czasach stroiły powierz- 
chnig naszego globu, a nastgpnie pod wpływem gni­
cia i ciśnienia naniesionych na nie olbrzymich skał 
osadowych (łupku), stopniowo, przez niedające sig
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ogarnąć myślą okresy czasu, zamieniły sig w nieo- 
szacowany skarb, rzec można w czarny dyament, 
którego energia, skrystalizowana przed wiekami, 
jak olbrzymie ramig tytana porusza dziś miliony 
maszyn i przerzuca po sieciach dróg żelaznych pło­
dy pracy ludzkiej, skracając czas i odległości. N i­
knące obrazy pni olbrzymich paproci i skrzypów, 
rzucone na ekran, ilustrowyły tg historyczną czgść 
odczytu.

Nastgpnie mówca kilkoma cyframi naszkicował 
obraz produkcyi najpotgżniejszego motoru współcze­
snego przemysłu, zaznaczył pokolei kraje, gdzie 
eksploatacya wggla kamiennego doszła do najwig- 
kszych rozmiarów, zatrzymując sig nieco dłużej na 
rozwoju produkcyi wgglowej w dąbrowskim okrggu 
górniczym, a wynoszącej 26 milionów korcy wggla 
wydobywanego rocznie z 19 istniejących tam ko­
palń, i przeszedł nareszcie do nakreślenia obrazu 
samej procedury wydobywania z łona ziemi pożyte­
cznego minerału.

Ta czgść odczytu, w której szanowny prelegent 
okazał prawdziwą znajomość przemysłu górniczego, 
zapoznała nas z techniczną, stroną eksploatacyi wę­
gla, z budową szybów i przyrządów używanych 
w górnictwie, jak również z pracą i życiem górni­
ków, narażanych cochwila w cieniach podziemnych 
kopalń na kalectwa, a nawet i na utratg życia, bgdą- 
cą wynikiem zawalenia sig labiryntu lochów, lub też 
wynikającą z zatrucia sig zabójczemi, gazami za- 
nieczyszczającemi powietrze podziemnego królestwa, 
które znakomicie ilustrował szereg niknących obra­
zów, przedstawiających wngtrze kopalń, szybów 
i górników zajgtych pracą.

Na zakończenie prelegent wymienił przybliżoną 
cyfrę lat (400), przez które ludzkość czerpać jeszcze 
bgdzie z kamiennego wggla zapasy siły potrzebne 
jej do celów przemysłowych, pocieszając słucha­
czów nadzieją, że potgżna wynalazczość współcze­
snego pokolenia, zbrojna w zwiększającą się z ka­
żdym dniem ilość wiedzy, wyszuka w siłach natury 
nowego współpracownika, może elektryczność, zktó- 
rym nadal będzie spełniała wielkie zadanie pracy, 
odkrywającej ludzkości coraz to świeższe i szersze 
widnokręgi życia.

*  *
*

Zainteresowanie sig publiczności rozwojem odła­
mu wiedzy przyrodniczej zauważyć się dało i na 
sobotniej prelekcyi profesora Znatowicza, czego 
najwymowniej dowiódł fakt szczelnego zapełnienia 
sali i uwagi malującej sig na twarzach słuchającej 
publiczności.

Mówca rozpoczął wykład, oznajamiając słucha­
czów z miejscem rozpowszechnienia fosforu w na­
turze i nadmieniając, iż pierwiastek ten znajduje 
sig w każdem z trzech jej królestw, a ilość jego 
u zwierząt w kościach, mózgu i nerwach jest w pro­
stym stosunku do ich uorganizowania fizyologiczne- 
go. Następnie, wymieniając nazwisko Brandta, 
który w 1669 otrzymał ten pierwiastek w stanie 
czystości i przedstawiwszy okazy fosforu, pan Zna- 
towicz przystąpił do opisu samej procedury jego 
otrzymywania, zaznaczając iż fosfor, będący ciałem 
bardzo rozpowszechnionem w przyrodzie, otrzymu­
je sig w stanie czystości drogą dość długiej i skom­
plikowanej reakcyi, co jest właśnie przyczyną, że 
ciało to stosunkowo niedawno zostało odkryte.

Do uzmysłowienia składu chemicznego fosforanu 
wapna, znajdującego się w kościach, z których po­
piołu fosfor sig otrzymuje, i dla wyjaśnienia znacze­
nia wzorów chemicznych, szanowny prelegent po­
sługiwał sig metodą poglądową, która szeregiem

kulek, zebranych w odpowiedniej ilości i zabarwio­
nych odmiennemi barwami, wyjaśniła strukturę 
atomową fosforanu wapna i dała pojęcie o działa­
niu międzyatomowych sił przy chemicznych rea- 
kcyach prawdopodobnie najmniej nawet przygoto­
wanemu słuchaczowi, chociaż zadanie to należy do 
rzędu trudniejszych i najmniej podatnych do spo­
pularyzowania tej części chemii teoretycznej.

Przeszedłszy szczęśliwie z tej może nieco zasu- 
chej krainy, prelegent wprowadził publiczność na 
drogę bardzo wdzięczną, bo ożywioną wielce zajmu- 
jącemi i efektownemi doświadczeniami, do czego po­
służyły mówcy wyjątkowe, chemiczne i fizyczne, 
własności fosforu. Widzieliśmy więc na ekranie 
powiększone kryształki tego pierwiastku, które dla 
nieuzbrojonego mikroskopem oka wydają sig pro­
szkiem bezkształtnym, a zapalenie się samoistne 
papieru zmaczanego w rozczynie fosforu przeko­
nało nas o niesłychanej dążności tego ciała do łą ­
czenia się z tlenem.

Następnie wielką cechę oryginalności miało do­
świadczenie palenia sig fosforu w wodzie, a żywy, 
słoneczny blask, powstały przy płonięciu tego ciała 
w atmosferze tlenu, należał również do rzędu efe­
ktownych doświadczeń.

Potem mieliśmy wyjaśnienie zjawiska błędnych 
ogników, spostrzeganych w nocy na bagnach i cmen­
tarzach, które przesąd gminu upoetyzował obrazem 
pokutujących duchów, a które szanowny prelegent 
wywołał ze szklanej kolbki, zawierającej substan- 
cyą, z której wywiązywał sig gaz fosforowodoru, za­
palający się samoistnie przy zetknięciu sig z powie­
trzem. Pokazanie obłoku pary f  sforowej, świecą­
cej w ciemności błgkitno-zielonawem światłem, za­
kończyło szereg własności zwyczajnego fosforu, któ­
re pan Znatowicz dotykalnie przedstawił oczom 
słuchaczów.

Druga część odczytu zaczęła się okazaniem w in­
nej postaci fosforu, zwanego fosforem czerwonym 
i posiadającego własności odmiennej natury od opi­
sanego już pierwiastku.

Tu szanowny mówca okazał, iż zapalność tego 
ciała jest znacznie mniejsza od zapalności zwyczaj­
nego fosforu, umieszczając dwa kawałki każdego 
z tych pierwiastków na ogrzanej metalowej tablicz­
ce i zwracając uwagę publiczności na znaczny prze­
dział czasu, upływający pomiędzy chwilami zapale­
nia się obydwóch kawałków. Następnie prelegent 
wykazał inne przymioty fosforu czerwonego, a głów­
nie jego nieszkodliwość przy użyciu wewnątrz, 
i przeszedł do zapoznania publiczności z fabryka- 
cyą zapałek szwedzkich, niezawierających tego 
pierwiastku, zapalających się tylko skutkiem dzia­
łania masy fosforowej pudełka na mieszaninę bo­
gatą w tlen i materyały palne, a zebraną w głów­
kach samych zapałek. Zaznaczywszy jeszcze kilka 
nazwisk, współubiegających się z sobą w historyi 
odkryć fosforu o palmg pierwszeństwa, zakończył 
przemowę wyrażeniem nadziei, iż jakkolwiek naro­
dowość nasza nie może do rzędu cudzoziemskich na­
zwisk zaliczyć nazwiska choćby jednego ze swych 
członków, jednak spotykane dziś w dziedzinie po­
ważnych badaczów na polu chemii polskie imiona 
pozwalają wnosić, że przyszłe pokolenia dorzucać 
będą do wiązanki zdobyczy naukowych coraz świe- 
żfe z tej dziedziny kwiaty.

B r. Wyganowski.
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(D alszy ciąg .)

III.

W ieczerza odbyła się w milczeniu. Mój stry j 
b y ł starcem  małomównym, żółtym  i suchym jak 
m um ia, ręce mu drżały, a głowa ‘ cochwila opadała 
na piersi.

W ypytyw ał mnie o szczegóły ostatnich la t życia 
mego ojca, o sobie jednak nic nie wspominał, nie 
mówił naw et że czuł się słabym , mimo iż widziałem 
źe życie w nim gasło z każdą chwilą. S tary  F ran - 
ciszek usługiw ał przy stole. Znajdował się też 
w gabinecie s try ja  s ta ry  pies Medor, ze starości za ­
ledwie mógł chodzić i m iał mnótwo białego włosa 
n a  czarno matowej swej skórze.

Spoczywał on zazwyczaj pod krzesłem  swojego 
pana, a gdy ten uderzał w stół drżącemi swemi pal­
cami, wystukując nuty z kajetu, Medor zwolna 
o tw iera ł powieki.

Jadaliśm y obiad w małym  pokoju, gdzie mnie 
stry j przyjął. Podczas obiadu, rozpatru jąc  się 
w urządzeniu izby, w kącie dostrzegłem  małe or­
gany, a na bocznym stole trzy  pud ła  od skrzyp- 
ców.

Jeden, jedyny obraz przyozdabiał ścianę; wisiał 
on ponad łóżkiem starca. Był to p o rtre t kobiety; 
głow a przystrojona pudrowanemi włosami, głowa 
jedyn ie  bez biustu  i gard ła , pod samym podbród­
kiem ucięta, rysująca się wyraźnie i odstająca p ra ­
wie od ciemnego tła  obrazu. S tro ił ją  wysoki tu ­
pet pudrowany i nic więcej; tw arz piękna, sm utna, 
z oczami lekko, jakgdyby od płaczu, zaczerwienio­
nemu Obraz jednem  słowem dziwnie tajemniczy.

Sypiałem w dużym pokoju napełnionym  starem i, 
wyszłemi z mody meblami, urządzonym  z komfor­
tem  zeszłego wieku.

N azajutrz rano F ranciszek przyniósł mi wszy­
stko czego potrzebowałem  do mej toalety, poczem 
nie widziałem nikogo aż do obiadu, od czasu do cza­
su słysząc tylko ciężkie stąpanie  starego sługi.

Po rozpakowaniu bagaży, suknie umieściłem 
w szafie i zacząłem  przeglądać książki znajdujące 
się w moim pokoju; następnie przygotowałem pa­
p ie r do swych studyów „Proteusza piekielnego 
i M ałgorzaty H am m erling.”

P unk t o dwunastej Franciszek przyszedł mnie 
prosić na obiad. Jedliśm y jak poprzednio w poko­
ju  mego stry ja .

Po ukończeniu, skorom chciał odejść, starzec za­
trzym ał m nie, prosząc abym pozostał dłużej. S ia­
dłem na krześle obok jego fotelu. D ługą chwilę 
trw ało  milczenie, wreszcie podniósł ociężale głowę 
i u top ił we mnie wzrok gasnący już praw ie, a po­
łożywszy rękę na  mojem ram ieniu, rzekł zwolna:

—  Dobrześ uczynił, przybywszy bezzwłoczniejje- 
stem  naglony, śpieszyć się trzeba.

—  Dlaczego i dokąd śpieszyć, mój stryju?

—  Czyliź nie widzisz, że z każdą chwilą zam ie­
ram?...

—  Lecz...
— Próżne przeczenie, nastąp ić  to musi. Jestem  

bardzo sta ry , śmierć na swe odwiedziny długo mi 
czekać kazała. Tęskniłem za nią, jak  za towarzy­
szką, z k tórą  mamy odbyć podróż daleką. Dziś w re­
szcie skończyć z tem trzeba.

Słuchałem  słów starca  patrząc w okno przed 
siebie.

Słońce jasno świeciło, lecz zaczernione szyby 
przepuszczały pół dzień zaledwie.

—  Tak... tak  —  mówił on dalej, —  nadeszła sta ­
nowcza chwila... lecz nieprzerywaj mi, proszę, bę­
dziesz m iał dość czasu na rozmyślanie gdy ztąd od­
jadę, co dziś nastąp ić  musi nieodwołalnie.

—  Odjechać... dziś? ależ...
—  Nie przeryw aj... prosiłem . Podobny jesteś 

zupełnje do mego zm arłego b ra ta  —  ciągnął dalej, 
bacznie w patru jąc się we m nie.— Jesteś poważnym, 
zasługującym  na zaufanie człowiekiem. Od wczo­
raj przekonałem się, że posiadasz wszelkie p rzy ­
mioty, jak ie  pragnąłem  w tobie odnaleźć. Jesteś 
jedynym  krewnym, jakiego posiadam  na świecie. 
Prosiłem  cię ażebyś przybył ponieważ chcę ci zdać 
wykonanie mojego testam entu . Czuję że życie 
moje się kończy... zam ieram ; a kto uszanuje wolę 
um ierającego, zjedna sobie łaskę przed Bogiem.

Słowa jego brzm iały uroczyście, poważnie, czu­
łem w swym sercu całą ważność tej chwili. Słucha­
łem, siedząc w milczeniu.

—  Jesteś godnym synem mego ukochanego b ra­
ta  —  mówił dalej z wzruszeniem; —  będąc dzie­
cięciem lubiłem zbierać żółte kwiaty na łące, two­
rząc z ich łodyg łańcuchy złote, łańcuchy... które 
m iały boleśnie kiedyś, niestety, skrępować me życiel

Przerw ał, a wydobywszy zpośród kajetów leżą­
cych na stole pakiet zapieczętowany, podniósł go 
w drżącej swej dłoni, mówiąc:

—  Dzisiaj wyjeżdżam, ponieważ nie chcę um ie­
rać  w tem mieście, dlaczego?...później o wszystkiem 
się dowiesz. Nie przeryw aj mi, Erwinie, wzrok 
mój zaciemnia się... oddech coraz trudniejszym  się 
staje, w palcach nic już utrzym ać nie mogę, a nogi 
się chwieją podemną.

—  Ależ, mój stryju, dlaczego chcesz?...
—  Zostaniesz tul —  przerw ał z wysileniem, ści­

skając pakiet w ręku, —  będziesz tu  żył i mieszkał. 
S iostra  F ranciszka usługiwać ci będzie. Prócz te ­
go, co posiadasz, znajdziesz w szufladzie mojego 
biurka oddzielną kwotę pieniędzy. Przeznaczam  
ją  na twe osobiste wydatki, aż do dnia w którym  
będziesz mógł otworzyć testam ent.

Główny m ajątek mój złożonym je s t u bankiera 
H andla przy ulicy Dóme. Od daw na procenta do­
łączane są do kap ita łu . T ytu ł własności tego m a­
ją tk u  zapisanym  jest na  moję... to jest na mego spad­
kobiercę i wyrażony w testam encie. Nie będzie on 
wydany, jak tylko rzeczywistemu dziedzicowi. Uwa- 
żajl Mogę ci ufać w zupełności, znam  bowiem do­
brze całe twe życie. W  tym  liście mieści się mój 
testam ent, nie dotkniesz go jednak, aż w oznaczo­
nym czasie. Żadna ciekawość, żaden kaprys, ża ­
dna chęć dowiedzenia się czegoś niech cię nie wio­
dą do z łam ania pieczęci przed oznaczoną chwilą, 
w której masz wykonać mą wolę.

— A kiedyż chwila ta  nastąpi? —  pytałem  nie­
śmiało.

Podniósł zwolna głowę, pakiet z drżącej wypadł 
mu ręki, a wskazując na p o rtre t zawieszony nad 
łóżkiem, na owę głowę kobiety, wychylającą się 
z ciemnego tła  obrazu.

—  Gdy głowa ta  stanie przed tobą żywa i powie 
ci moje nazwisko—odrzekłuroczyście,— wtedy otwo­
rzysz testam ent.

Zerwałem się szybko. —  Widocznie on jest szalo­
ny! — pomyślałem sobie.

Starzec, opuściwszy rękę, pa trzy ł na mnie uwa­
żnie i dziwny uśmiech wybiegł na jego oblicze.

—  Sądzisz żem obłąkany... nieprawdaż? —  wy­
rzekł, — zapewniam cię jednak, że w pełnej sile 
mam wszystkie władze umysłu. Oto praw a ma rę ­
ka —  dodał wskazując, — to lewa, a przedem ną 
ty  stoisz, siostrzeniec mój E rw in Imhof. Tam, po­
nad łóżkiem wisi po rtre t, który nigdy z ram  wyj­
mowanym nie był, więcej szczegółów powie ci te ­
stam ent, oto ostatn ia  ma wola. Żyj tu  i pracuj spo­
kojnie.

A gdy pewnego dnia ów portret ożyje i wymówi 
przed tobą me imię, otwórz papiery i dowiedz się
0 warunkach, jakie one zawierają. Gdyby jednak 
po upływie la t dwudziestu ów po rtre t nie ożył i nie 
zapytał się o mnie, wtedy wszystko należeć będzie 
do ciebie, ja k  to wyraziłem w testamencie. P rze ­
konasz się wtedy, czy byłem szalony. Będę n a ten ­
czas zm arłym  od daw na już być może, ty  jednak 
będziesz mógł umrzeć spokojnie w tym domu, jak i 
ci pozostawiam. Przysięgnij mi, że wykonasz ze 
czcią religijną to o co cię proszę, w imieniu zm ar­
łego mojego b ra ta , a  ojca twojego.

Czułem, że serce boleśnie mi się ścisnęło, nie by­
łem w stanie zebrać myśli.

—  Przysięgam , stryju!... —  odrzekłem zwolna 
po chwili, podając mu rękę.

—  Dobrze! — odpowiedział, —  wróć teraz  do 
swojego pokoju i nie wychodź, aż po moim odjeździe. 
M ieszkańcy ulicy tej wiedzą że wyjeżdżam i że 
przez ten czas ty  będziesz rządził mym domem. 
Nie zatrzym uj się przy drzwiach, proszę, nie od­
prowadzaj mnie na schody. Skoro usłyszysz tu r ­
kot odjeżdżającego powozu, zejdź do pokoju. Z naj­
dziesz tu s ta rą  służącą i obejmiesz zarząd domu. 
Książki z mej biblioteki przydatnem i ci być mogą, 
je s t ich znaczna liczba, a między niemi rzadkie
1 cenne egzemplarze. Lecz jeszcze jeden szczegół —  
dodał po chwili.

Oblicze jego blade, zm artw iałe już prawie, nagle 
się ożywiło, oko m głą zasnute żywym zajaśniało 
blaskiem, podniósł powtórnie rękę w stronę p o rtre ­
tu , mówiąc:

— O ryginał tej postaci um arł... nieprawdaż?
—  Tak sądzę —  odpowiedziałem, —  ten portret 

je s t starym .
—  A więc wyobraź sobie, że starość i zniszczenie 

zostawiły na tej postaci też same ślady, jak ie  czy­
nią  na różowych policzkach młodości o białej, deli­
katnej cerze i oczach o błękitnym  lazurze. Duszy 
jedynie dosięgnąć one nie zdołają, ona się odbija 
odnawia zawsze z jednaką czystością w rysach tw a­
rzy człowieka, czyliby one młodocianemi lub zmie- 
nionemi i zestarzałem i były.

—  Czy poznasz, powiedz mi, tę  postać?
—  Tak mniemam — patrząc na po rtre t, odpo­

wiedziałem.
—  A więc... podaj mi teraz  skrzypce, nie słysza­

łeś mnie jeszcze nigdy grającym , wszak praw da?
•— Nigdy! lecz wiem, żeś był wielkim arty stą .
—  Tak... byłem nim niegdyś, lecz teraz smyczka 

utrzym ać w ręku już nie jestem  wstanie.
—  P alestrina... A rm ing!—wołał, podnosząc obie 

ręce wgórę, —  o! m istrze moi... ileż czasu upłynęło, 
jakeście do mnie nie przem awiali. N ie chcę s ły ­
szeć teraz swoich nieharm onijnych tonów, zabieram  
jednak z sobą te  skrzypce. Być może źe zejdą oni 
ku mnie choć raz  jeden jeszcze, ci nieśm iertelni, po-
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nieważ kres mego życia się zbliża. Przez długie 
la ta  nie widziałem nikogo, oprócz nich tylko... Tak! 
oprócz tylko nich samych!

Serce mi się rwało boleśnie, gdym słyszał te słowa 
zrozpaczonego starca. Podałem  mu skrzypce i smy­
czek. U jął je  z trudnością, a z instrum entu wy­
bieg ł  dźwięk słaby i cichy. Pociągnął powtórnie 
smyczkiem po strunach i ton długi, rzewny, zadrżał 
tęskliw ą skargą w powietrzu.

Starzec opuścił ręce.

—  Daremnie! —rzekł, sm utnie potrząsając głową.
Po raz pierwszy wtedy myśl mi błysnęła, iż to

nie starość tak przygnębiła tego człowieka, lecz ja ­
kaś boleść ukry ta, rwąca. Podszedłszy, pochyli­
łem się z współczuciem ku niemu, lecz on, żywo pod­
niósłszy głowę:

—  Odejdź! —  wyszeptał, —  odejdź... pam iętaj 
coś mi zaprzysiągłl Wspomnij na pamięć ojca 
swojego!

—  Jestem  posłuszny —  wychodząc, odpowie­
działem.

4 ■

oścież otw arte i s ta rą  owę kobietę w progu s to ­
jącą.

Zbliżyła się ku mnie, składając ukłon głęboki.
Chciałam pójść właśnie do pana — wyrze­

kła; — jestem  siostrą Franciszka i mam podobno 
odtąd usługiwać panu.— Chciała coś mówić więcej, 
gdy od strony  pokoju mojego stry ja dobiegł jęk 
głuchy. Rzuciłem okiem w głąb izby. Medor, wy­
sunąwszy się z trudem  z-pod krzesła, skomlał żało­
śnie. Byłem więc odtąd u siebie i sam w nowym 
swojem mieszkaniu.

V.

IV.

Słońce nie oświetlało nigdy w zupełności ciasnej 
i wzgórzystej uliczki, przy której s ta ł dom mego 
stry ja , ozłacając jedynie frontowe okna kam ie­
nic.

W odotrysk szem rał cicho na roku zaułka. N a­
przeciw m ieszkania naszego umieścił się w arsztat 
rękodzielniczy, gdzie heblowano i piłowano drzewo. 
Jak iś  młodzieniec przechodzący nucił w oddale­
niu.

N a  drugim  piętrze w przeciwległym domu, m ło­
da dziewczyna polewała kwiaty w doniczkach, 
pierwsze piętro niezamieszkałem było, okna przy­
słonięte storam i. P tak i świergotały gdzieś wgórze, 
ponad dachami kamienic.

Oprócz tej odrobiny ruchu i życia milczenie p a ­
nowało w zaułku. Nagle głuchą tę ciszę przerw ał 
tu rko t powozu, zatrzym ującego się przed domem. 
Odszedłem od okna, a  siadłszy na starej sofie, słuch 
natężyłem .

Drzwi w naszym domu otwierano i zamykano ko­
lejno, kroki starego F ranciszka słychać było w ko­
ry tarzu , a obok drugie lżejsze nieco, potem chód 
ciężki, jakgdyby z trudem  wlokącego się czło­
wieka.

Podszedłem ku oknu.pociągniony tam dziwną ja ­
kąś siłą.

F ranciszek  przy pomocy powożącego prow adził 
mojego stry ja , dopomagając mu umieścić się wgłębi 
powozu. Starzec nie obejrzał się wcale, jęczał ty l­
ko scicha, chwytając sztywniejącemi palcam i ram ię 
swego sługi.

F ranciszek siad ł obok swego pana, zatrzasnął 
drzwiczki i powóz z głuchym  turkotem oddalał się 
zwolna. W bram ie domu ukazała się jak aś  s ta ra  
kobieta czysto i schludnie ubrana, której dotąd nie- 
widziałem wcale.

Gdy powóz zniknął, weszła, zamknąwszy bramę za 
sobą. W tedy spostrzegłem , źe robotnicy prze­
rw ali pracę w warsztacie, że dziewczyna z drugiego 
p ię tra  zpoza kwiatów wychyliła głowę i że chło­
piec jakiś, idący z dzbankiem po wodę, patrząc na 
powóz, p rzystaną ł, poczem wszystko zniknęło i u li­
czka w zwykłe zapadła  milczenie.

W estchnąwszy ciężko, wyszedłem z swego pokoju.
Z korytarza dostrzegłem  drzwi do pokoju stry ja  na-

Pokój oświetlały purpurowe promienie zachodzą­
cego słońca rzucając, czerwone, fantastyczne cienie 
n a  ściany, s tare  sczerniałe meble i tajemniczy por­
tre t  kobiety.

Usiadłem przy stole, zam ierzając oddać się pracy. 
Przedem ną leżały książki, a między niemi „Proteusz 
piekielny” i kajet z czystego papieru.

Piękna młodociana głowa kobiety, k tó rą  zacho­
dzące słońce zalewało potokami purpurowego świa­
tła , życiem drgać się zdawała.

—  Jakaż tajem nica spoczywa w tym obrazie? —  
pytałem  sam siebie. — Kto była ta  kobieta, odda- 
wna nieżyjąca zapewne?

Z m arła nieodmiennie przed stu  laty , co w ska­
zywało dawno już  wyszłe z mody utrefienie jej wło­
sów.

Jakąż mogła ona mieć łączność z życiem mojego 
stry ja? Gdy tw arz ta  ożywi się. i wymówi przede­
m ną nazwisko starca, ja  mam wtedy złam ać p ie­
częć testam entul 

Było to szaleństwem, lecz to szaleństwo krępo­
wało mnie złożoną przysięgą. Było szaleństwem 
zarówno z mej strony dać się do tego stopnia ow ła­
dnąć uczuciu. Lecz oto mój „P ro teusz” i proces 
„M ałgorzaty H am erling ,” oskarżonej o czarnoksięz- 
two w 1612 roku.

Dlaczego jednak ten po rtre t przez m alarza wy­
kończonym nie został? Być może, że dam a ta żyła 
niegdyś w tym domu? Była, być może, patry- 
cyuszką bogatą, piękną i dum ną. Może ów m alarz, 
ukochawszy ją , p o rtre t rozpoczął, a namalowawszy 
głowę z miłością, um arł, nie skończywszy dzieła?

Prom ienie słońca nagle zagasły, ciemno się zro­
biło w pokoju. Czyste kartk i kajetu  leżały przede­
m ną, „M ałgorzata H am erling” oczekiwała dotknię­
cia piórem.

Sięgnąłem  w stronę dzwonka, aby s ta ra  służąca 
przyniosła mi światło.

A być może, że kobieta owa na portrecie * m iała 
tylko twarz tak piękną? Postać jej szpeciła jak a  uło­
mność, może była g arb a tą , a z tąd  nie chciała 
umieszczać na portrecie swej nieforemności?

Noc roztoczyła się wkoło mnie, milczenie głębo­
kie zaległo dom cały. Byłem niespokojny, dzi­
wnie wzburzony i drżący. N agle wybiegła 
gdzieś z pobliża skarga cicha, żałosna. Co to jest? 
Zadrżałem , włosy mi stanęły  na głowie. I  stałem  
się łupem  tej trwogi, jak a  owłada człowieka w s ta ­
rych mieszkaniach pełnych legend i zbrodni ta je ­
mniczych; ciemność zwiększała się, a z nią i prze­
strach mój razem . A pośród tego ponurego m il­
czenia, tuż przy mnie czy gdzieś podem ną rozległ 
się jęk cichy.

Nakoniec zdołałem zapalić lampę.
Był to s ta ry , biedny Medor, który tam pod fote­

lem stry ja , drżąc na całem ciele, złam any wiekiem,

z m głą zasnutem i oczami, wywieszonym językiem , 
chrapał, oddychając zaledwie.

Jeszcze jedno przygłuszone szczeknięcie, jęk je ­
den, potem ostatnie drgnienie i pad ł bez życia.

D rżąc cały, postawiłem lampę na stole i usiadł­
szy pomyślałem, iż chwila ta  je s t również, być może, 
chwilą zgonu moje stryja. Zkąd mi ta  myśl p rzy­
szła, sam nie wiem.

A po rtre t kobiety patrzy ł wciąż na mnie n ieru­
chomy, z oczami lekko zaczerwienionemi, jak  gdyby 
płakać tylko co p rzesta ł. Lam pa spokojnie płonę­
ła, po rtre t nie zm ienił wyrazu tw arzy, trup  Medo- 
ra  leżał u nóg moich; wszystko to było śród głębo­
kiego milczenia i ciszy, przerywanej jedynie szm e­
rem robaków drzewnych, toczących b lat stołu, i szu­
mem wichru, jak i od czasu do czasu w szyby ude­
rzał.

VI.

Żyłem tak do jesieni w tym domu samotnym, po- 
nuiyni, przez cz&s zczeriiial’ym. .Niepodobna m i 
jednak  było pracować; „Proteusz piekielny” i h i- 
sto rya H am erlingów drzem ały obok kajetu, rozpo­
czętego zaledwie.

Trawiłem noce bezsenne, błąkając się po tych p u ­
stych pokojach, między starem i meblami, nigdzie 
odnaleźć nie mogąc spoczynku ani spokoju.

Burze jesienne huczeć poczynały, w kradając się 
aż do tego ciasnego i oddalonego zaułka, niosąc tu ­
many kurzu i skrzypiąc chorągiewką na dachu. 
Śród szumu tego zdało mi się, że słyszę dźwięki 
melodyjne skrzypców, co napełniało mnie trw ogą. 
Pozostałe skrzypce po stryju Irneriusie skarżyły się 
bezustanku na osierocone ognisko, owo domowe 
ognisko, gdzie stryj mój żył przez długie la ta  samo­
tny z swą ciężką tajem nicą, zdała od ludzi.

Rozmyślając nad tem podczas długich nocy w pół 
sennem m arzeniu, albo na jawie, pełen trwogi w po­
kojach, gdzie przerażał mnie odgłos własnych k ro ­
ków, zrosłem się, rzec można, z ową tajem nicą. 
Gdzie jednak jej rozwiązanie? W testam encie m o­
jego stry ja , niemym, ściśle zam kniętym , bronionym 
złożoną przezemnie przysięgą.

Byłem sam na świecie, żadna ludzka dusza nie 
zapała ła  ku mnie przyjaźnią, żadne uczucie m iło­
ści dla jakiejkolwiek z is to t żyjących nie rozgrzało 
mojego serca, tego serca starego studenta . N aw et 
ów pociąg do odkrycia tajem nicy s try ja  zwolna 
przygasał we mnie w owem samotnem mieszkaniu, 
gdzie tajemniczość ta  zdała się krążyć w powietrzu' 
w owych milczących meblach, w wielkich czarnych 
cieniach rysujących się na ścianach, w odgłosie 
własnych mych kroków i w owych m arzeniach d u ­
szy zgorzkniałej, jak a  bez miłości i celu oddała się 
studyom  wieków zam arłych, a która w noce burzii- 
we drżała czując się sam ą na świecie, jakby w obsza­
rze bez końca otoczonym nocą, a chłostanym  wi­
chram i.

W długie jesienne wieczory szedłem niekiedy do 
w iniarni, znajdującej się r.a zakręcie uliczki, gdzie 
zawarłem  parę znajomości, z jakim ś ponurym do­
ktorem  i urzędnikiem od podatków bardzo g adatli­
wym.

Z nimi to rozmawiałem aż do dziesiątej wieczo­
rem , poczem w racałem  do domu.

A  w snach swoich słyszałem  słodki dźwięk sk a r­
gi tonów Palestriny, wydobywany ze skrzypiec drżą- 
cemi rękam i mojego stry ja. Dźwięki te wzmacnia-
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ły się, stawały coraz wyraźniejszemi, coraz bardziej 
potężniały.

Wtedy zrywałem się z łóżka pośród tych snów 
gorączkowych, zapalałem świecę, a oczy portretu 
kobiety patrzyły na mnie z niewzruszoną powagą. 
Ol oczy cudowne, gdzież wy jesteście? Czyliż blask 
życia kiedyś w was zapłonie? Dusza żyjąca czy 
użyczy światła całej tej postaci? Ozyliż zatrzyma­
cie się na mnie kiedykolwiek wraz ze szczęścia na­
dzieją?

Lecz dokądże ja  biegnę w marzeniach? Czyliż 
winienem życzyć wypadku, który, napełniwszy mnie 
grozą przywieśćby mógł do istotnego szaleństwa? 
Byłem podrażniony nerwowo, ciężko podrażniony. 
Czułem się chorym. Achl gdybym choć nie był tak 
osamotniony! Samotność ta  była przyczyną cier­
pienia, które owładało mną coraz silniej.

Nie miałem przyjaciół i szukać ich nie chciałem, 
Inni młodzi ludzie m ają namiętności, dążenia, cele 
i smutki niekiedy.

Smutki... achl aby je mieć, na to kochać trzeba, 
a  ja  kogóż kochać miałem?

Ażeby kochać, trzeba by przemówiło serce, a mo­
je nieme dotąd było zupełnie. Gdybym nawet 
ukochał, nie śmiałbym tego powiedzieć.

Zagłębiałem się w poduszki, płakać pragnąłem. 
Na ulicy wiatr huczał jesienny, wbiegłszy w zau­
łek, wydobyć się ztam tąd nie mógł i świszczał, ję ­
czał, rozbijając się o murowane ściany kamie­
nic.

Czyż jednak burza hucząca nazewnątrz mniej 
silną była od tej, jaka wrzała w głębi mej duszy? 
Czyliż szaleństwo starca i mnie się udzieliło za­
równo?

Obłąkanie umierającego mogłoż li niepodobień­
stwo zrobić możliwem? Portret wiszący naprzeciw 
mnie miał więc ożyć kiedyś? Być może że spełnienie 
przepowiedni starca i odkrycie tajemnicy zbliżały 
się na skrzydłach tego huraganu? Tymczasem brzę­
czenie szyb, szum wichru w korytarzu, szmer ro ­
bactwa toczącego drzewo i blask migotliwy świecy 
zlewały się w jedno. Nagle świeca zagasła, — cie­
mność i cisza. O! oczy niebiańskie kobiety, czyż 
i wy macie zagasnąć dla mnie na wieki?

Po burzach jesieni nastąpiły burze i śniegi zimo­
we. A ja  wciąż błąkałem się po tych ponurych, sa ­
motnych pokojach, blady, wycieńczony, bez wypo­
czynku, i kajet mój leżał ledwie zaczęty obok „Pie­
kielnego Proteusza” i „Małgorzaty Hamerling.”

( D a lszy  ciąg n as tąp i . )

Z  chwili bieżącej.

*  Szp ita l  d z iec in n y  przy ulicy Aleksandryi zo­
stanie rozszerzony, dzięki ofiarności jego fundator­
ki, znanej z dobroczynnej szczodrobliwości hr. Au- 
gustowej Potockiej. Pani ta  zakupiła przylegającą 
do szpitala kamienicę, która, odpowiednio do po­
trzeb zakładu, przebudowaną zostanie. Fakt ten 
notujemy zarówno ze względu na jego znaczenie 
dla dobra publicznego, jak z obowiązku zaznaczania 
czynów szlachetnych.

*  P u s z c z a ,  siostra rodzona Studzieńca, osada 
karna dla małoletnich przestępczyń założona i u rzą­
dzona za inieyatywą, staraniem i pod kierunkiem 
„Towarzystwa osad rolnych,” od 14 b. m. już zu­
pełnie gotowa jest do przyjęcia kwalifikujących się 
na pobyt w niej małych dziewcząt.

Pomyślne rezultaty, jakie przez lat kilkanaście, 
d czasu swego założenia, wydał Studzieniec, nie

pozostawiają żadnej wątpliwości co do kierunku, 
w jakim nowy zakład rozwijać się będzie, a zarzą­
dowi Towarzystwa osad rolnych należy się wysokie 
uznanie, że trudności, jakich nieraz przychodzi mu 
doznać w administrowaniu Studzieńca, nie odstra­
szyły go od wzięcia na swoje barki nowej, świeżo 
otwartej osady.

*  P r z e n ie s i e n ie  s z p i ta la  D z ie c ią tk a  J e z u s  na te- 
rytoryum folwarku świętokrzyzkiego coraz bardziej 
zbliża się ku urzeczywistnieniu. Ministeryum spraw 
wewnętrznych upoważniło pana Prezydenta miasta 
do ułożenia ostatecznych warunków ze spółką kapi­
talistów francuzkich, podejmującą się zbudowania 
nowych gmachów szpitalnych wzamian za objęte 
w posiadanie place i zabudowania dzisiejszego szpi­
tala przy placu Wareckim. Ogólna podstawa umo­
wy jest taka, że kapitaliści francuzcy biorą place 
i zabudowania przy placu Wareckim w cenie 
l,400,00o rs., zobowiązując się wybudować nowy 
szpital według wskazanych sobie planów, wrazie 
gdyby koszta budowy przeniosły 1,400,000 rs., mia­
sto, po ukończeniu budowy, zwróci im nadwyżkę; 
w przeciwnym razie oni miastu dopłacą różnicę 
w gotówce.

Nie ulega wątpliwości, że szpital, który swego 
czasu zbudowany na krańcu miasta, dziś znalazł się 
w jego środku, zyska na tern przeniesieniu go na 
świeższe powietrze; zyska na tem pod względem 
zdrowotnym i miasto.

*  R o zd a n ie  n a gród  z zapisu Szymona Krzecz- 
kowskiego wychowankom zakładu sierot przy To­
warzystwie dobroczynności, które oddane na służbę 
dłużej niż 5 lat w jednem miejscu przesłużyły, na­
stąpi w dniu 24 Grudnia. Kandydatki winny się 
zgłaszać do siostry miłosierdzia Wiercińskiej i na 
jej ręce złożyć świadectwo dobrego sprawowania się 
od pani u której służyły i świadectwo właściciela 
domu w którym są zameldowane.

*  Biuro in fo rm a cy jn e  od n ę d zy  w y ją tk o w e j ,  mie­
szczące się przy ulicy Tamka pod numerem 35, 
w zakładzie Ś v. Kazimierza, otwarte jest codzien­
nie od godziny 3 do5 popołudniu iprzyjmuje wszel­
kie datki, zarówno w pieniądzach, jak w naturze. 
Wobec nadchodzącej zimy, która nędzy wyjątkowej 
wyjątkowo daje się we znaki, adres tego biura przy­
pominamy sercom litościwym.

*  Wezwanie. Komitet Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych wzywa swoich członków korespon­
dentów o nadesłanie jaknajrychlejsze pieniędzy za 
sprzedane przez siebie akcye, wraz z listą nowych 
członków, co jedno i drugie koniecznie zarządowi 
towarzystwa jest potrzebne przed zakupem obra­
zów do losowania, które do ilości funduszów i człon­
ków zastosować trzeba. Rzecz niby to prosta i na­
turalna, a jednak w wezwaniu tem odzywa się pe­
wna fałszywa nuta; gdyż albo członkowie korespon­
denci sami z siebie, bez przypominania, spełniliby 
na czasie swój obowiązek, a w takim razie wezwa­
nie ze strony zarządu jest conajmniej zbyteczne, 
albo też wezwanie to wywołane zostało istotną po­
trzebą, a w takim razie panowie korespondenci 
w nieszczególnem rekomendują się świetle.

*  Gwiazdka, która, mając sobie tego roku zagro­
dzony wstęp do sal ratuszowych, odbędzie się w sa­
lonach resursy Obywatelskiej, już się organizuje.

Na odbytem w tym celu posiedzeniu w Towarzy­
stwie dobroczynności wybrano komitet gwiazdko­
wy, z osób wpływowych złożony, a pod prezydencyą 
p. F . Górskiego zostający, który zajmie się obmyśle­
niem sposobów urozmaicenia Gwiazdki tak, aby po­
nęta nowości przychodziła w pomoc uczuciom filan­
tropijnym. Zadanie to zaprawdę niełatwe; od cza­
su bowiem jak dawny, stereotypowy „Bazar,” który 
się odbywał zwykle w salach Redutowych, urozmai­
cać poczęto, wyczerpano już prawie wszystkie środ­
ki zaciekawiania i ściągania publiczności. Gwiazd­
kowe widowiska odbywały się nawet w cyrku (przy 
ulicy Ordynackiej), który naturalnie stanowił dale­
ko obszerniejszy i podatniejszy do urządzenia cze­
goś niezwykłego teren, aniżeli sale resursowe. Tem 
większa też będzie zasługa komitetu, jeśli się z po- 
ruczonego sobie zadania z powodzeniem wywiąże.

*  N o w a  p r o p o z y c y a .  Kapitaliści francuzcy, 
którzy chcą nam zbudować bulwar nad Wisłą, no ­
wy szpital Dzieciątka Jezus na folwarku święto- 
krzyzkim, wyłożyć nam główniejsze ulice b r u ­
kiem drewnianym i t. d., pragną również podjąć się

za pewną naturalnie umówioną cenę, ogólej konser- 
wacyi bruków w mieście naszem.

Przedsiębiercy ci chcą się zobowiązać mocą tejże 
umowy, do położenia corocznie pewnej ilości no­
wych chodników betonowych i zabrukowania pewnej 
przestrzeni ulic kamieniem kostkowym. Chodzi tu 
oczywiście o owę cenę, jakaby w umowie naznaczo­
na została; ale gdyby cena ta  była taką, że zarząd 
miasta mógłby się zgodzić na nią, to przyznać trze­
ba, iż kontrakt taki byłby bardzo dogodny i ule­
czyłby może nareszcie miasto nasze z tej chronicz­
nej choroby, jaką w organizmie jego bruki stano­
wią.

Mimowolnie tylko nasuwa się pytanie, dlaczego 
żaden z naszych . „przedsiębierców” nie. wpadł na 
podobny pomysł ł  trzeba było koniecznie, żeby do­
piero cudzoziemiec wystąpił z takim projektem?

a  Cz.

Odpowiedzi od redakcyi.

P a n i  Tekli Pień... io Nowogrodzie.  P o  los na 
lo teryą klasyczną zgłosić się można do „kantoru lote- 
ry i Maurycego Nelkena, w W arszawie;” całkowity los 
kosztuje do jednej klasy (jest ich 5) rs. 12 kop. 12, 
można jednak nabywać go ćwiartkami, po rs. 3 kop. 3 
każda. Pośpiech je st konieczny.

Redakcya „Tygodnika  mód i pow ieści"  p rzy j­
m uje in te resan tów  w spraw ach  literackich  w y­

łącznie  w poniedziałki i czwartki, m iędzy godzi­
ną 12— 2 z południa.

Zbiorowe wydawnictwo powieści obyczajowych 
humorystycznych

Alberta Wilczyńskiego,
autora

tomów 20, które z przesyłką pocztową kosztowały 
rs. 14, dla prenumeratorów „ T yg o d n ik a  m ód  
i p o w ieśc i”  z n lz a m y  na. rs. O.

PR ZY JA CIE L DZIECI,
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

PRENUMERATA W YROSI:

W W arszawie N a Prowincyt

Rocznie . . . .  rs. 4. i Rocznie . . r«. 6 k. —.
Półrocznie. . . . rs. 2. o P ółrocznie . rs. 2 k. 60.
K w artalnie . . . rs. 1. I K w artalnie . r*. 1 k. 26.

Adres: K < ) d a k c y i  ulica Chmielna, )• 80.

Numer 48 wyszedł z druku i zawiera:
Konstantynopol (z drzeworytem). — Pogadanka 
naukowa. — Jesienią (wiersz). — Z dziejów staro ­
żytnej Grecyi.—Czyn nauczający. — Na brzegach 
oceanu Lodowatego (z drzeworytem). — W niewoli 
u Arabów (powieść z drzeworytem). — W ytrwało­
ścią a pracą (powieść). —  W dodatku: Sprzeczka 
Niusi z Zdzisiem (z drzeworytem). — Pazurki ko­
tka i języczek Jadzi (wiersz). —  Ludek. — Grzeczny 
braciszek. — Odpowiedzi od redakcyi. — Łam i­

główki.

Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dołącza s i ę  
dodatek z drzeworytami.
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Przy fabryce kwiatów

u l .  M i O X , A  1 4
ZAŁOŻONA PRACOWNIA 

8ukien i ubranek Dziecinnych
9 9 » T  a  IM *. J L  I Ł

która poleca się Sz. Klijenteli eleganckiem 
wykończeniem i cenami przystępnemi.

Fabryka rękawiczek
MAGAZYN GALANTERYJNY 

S. Czerwińskiego
T rębacka r ó g  (iaw o-S oaatu rsk iąj.

P O L E C A :
■* W icz k  a wełniane od 40 kop. 

Wachlarze Paryzkie i Wiedeńskie 
Wyroby skórzane.
Albumy, Ncsasery, Pudełka do rę­
kawiczek ozdobne, Parasole, Krawaty- 
Łaski, Spinki, Szelki, Chustki etc. 

PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.

Z A K Ł . A D

P O R Ę C Z N Y C H  ZAJĘĆ B U  DZIECI

S K Ł A D

M .  M A S Z K O W
firakowskie-Przedmieście Nr 23

(róg^Trębackiej).
P O L E C A :  Herbatę świeżą i wyborową 
od rs. 1 kop. 20 do rs. 4 za funt, szczególniej 
gatunki w cenie rs. 1 kop. 80, rs. 2, rs. 2 kop. 
-O irs. 2 kop. 60, odznaczające się wyjątkowym 
smakiem i aromatem. Samowary najnowszych 
iasonow tombakowe i mosiężne z celniejszych 
t  ulskich fabryk. Miseczki. Czajniki. Maszyn­
ki do kawy. Noże Btołowe, szczoty, miednice 
l t. p. W ybór znaczny. Ceny bardzo umiar­

kowane.

T l o m a c k i e  1 3 .
Przyjmuje zapis dzieci od lat 4-ch'< 

do 7-miu. =

ZAKŁAD ANTYKWARYJNO GALANTERYJNY 
K. K O N D R A T O W I C Z  i S-ka

w W arsza w ie , N ow y-Św iat 3 3 .
Przyjmuje wszelką reperacyę przedmiotów 
’296—10 starożytnych i nowych.
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WANDA SIWIŃSKA
K ra k o w sk ie -P rze d m ieśc ie  61

wprost Resursy Obywatelskiej.

W A R S Z A W S K I ZAKŁAD RATOWNICZY
S e n a t o r s k a  J\° 8  w  W a r s z a w i e ,

wprost b. szkoły junkierskiej. 146  4— 6
W ykonywa wszelkie roboty w zakres grawerstwa wchodzące, jako to: herby stem nle
monogramy, facsimile do laku i tuszu, rysunki, monogramy i herby do znaczenia 

 ____________ bielizny i  t p. Ceny stałe, nizkie.
P F * |

NOWO-OTWORZONY MAGAZYY TOWARÓW BŁAWATNYCH

„KONKURENCYA“ pod zarz. B. SZYSZKA
u l i c a  S - t o  K r z y z k a  A r  4  r ó g  N o w e g o - Ś w i a t u .  

P o le c a  wielki wybór W ełn y  na suknie i na pokrycie futer, p lu sze , a k sa m ity  
a t ła s y ,  b a rch a n y  różnych kolorów, ch u stk i i p led y , k o łd r y , firanki, su k ie n k i’ 
halki i s z la fr o c z k i gotowe po cenach nizkich. Przyjmuje się obstalunki na

su k n ie  i o k ry cia .

najcelniejszych fabryk ściśle do wzroku zasto­
sowane, Lornetki, T erm om etry, N arzęd zia  chi­
rurgiczne, W oreczk ihygieniczne, Gąbki ochroD- 
ne, B an d aże 1 1. p. n ajtan iej w zakładzie Opty­
czno Elektrotechnicznym Juljana D rehera uli­
ca S z p ita ln a  Nr 6 . Tamże: Dzwonki elektryczne 
Piorunochrony, T elefony najlepsze zakłada na 
|ządame po cenach umiarkowanych. Przyjmu- 

______ je reperacyę. iiós-io

. M AG AZYN FU TER  
    — ------------------------------------ -—  — — Ł B l f t l l f t K I l S J )

HHXKHKKH XXXXXXXXXXXX XXXXXXL , „ JakóLa Pawełek 
d n S m f f b  «lMIHjJMEIMJTdSZE u u a  M I » S U » S i

Nr 4 7  a  t ó f i f  t t W t i s  ń i S t  j N ° w  - ś w lAT » g  z „ p „ l r  . w j M r  w
W U U ilrL  r  1  nr rodzaju fu ter w najlepszym gatunku dla

W W W ®  w -  dam i panów. Przyjm uje obstalunki na se- 
_ J z o n  bieżący i zimowy na wszelkiego ro-

Naczynia Kuchenne Fm aljowane,
Maszynki do kawy najlepszej konstrukcyi. 
Maszynki do mięsa „Perfection.“  Wyży­
maczki „Em pire.“  Noże, tasaki. Umy­
walnie od rs. 4 k. 50 składające się 
z stoliczka, miski, dzbanka i porte-chambre, 
poleca najtaniej SUI.nl Hurtowo-Deta- 
iioi—uliczny, GRANICZNA 13.

X
X
X
X.
X

F A B R Y K I  
* * -  M .  i e j < o e k i e ^ o 9

w W arsza w ie , 141 MARSZAŁKOWSKA 141 (w p ro st Rysiej).
C E N N I K :

1 funt Cukrów Desserowych naj 
lepszych w pudełku 50 k

1 funt Czekoladek w pudełku 60 k.
1 funt Nugat 60 k.
1 funt Fruktów osmażanych 50 k.

1 funt Karmelków nadziewa 
nych

1 funt Cukrów Angielskich 
1 funt Marmoladek 
1 funt Jasnych Pralin

«  w u  uiezący i
Idzaju okrycia damskie jak o  to: rotundy  

J^ Jp a ry zk ie , p a lta , ż a k ie ty  angielskie i wyko- 
-  -mywa takowe podług najświeższych żurnali 

paryzkich i wiedeńskich z własnych i po­
r a ż o n y c h  materyałów. W ielk i Wjbór m u -  
iek , k o łn ierz y , b o a , c z a p e k d a m s k m łn m ę z -

kich DO c e n a c h  umiarknwnrmeli'

m m
Czesze elegancko Panie u siebie i na mieście.

Zgoda 5, inies/. 3. ui 6-f

KwiatOw pięknych wyuczam w krót­
kim czasie rs. 5  miesięcznie. o_j 

OGRODOWA Kr 8, m. 5 na dole,
jloaeOJCBO Uensypoio. Bapnnma, 14 Hoa6p« 1891 r.

n  „ . I . - I r .  | w tym samym domu C z y s t a  N r  O S !P racow nia su k ien  i okryć d a m skicfi
1496—10 n a w a l a m  § r .  §  Szkoła uraKtyczuycii  rzem io s ł  §

ć , 5 is? a-3 DLA KOBIET I
N ow y-Ś w iat Nr 4 0 , 1 p ię tro  od fron tu . I *  -  -  „ --------------------------- *

Przyjmuje suknie okrycia i wierzchy do futerl 
podług najnowszych modeli, po cenach przy-| 

stępnych.

ikZE. E D 3 R .0 2 2  D O W S f C I E T  
przeniesioną została na 

N ow y-Św iat Nr 16, m. 3 6 , w W arszaw ie. 
I ło łtc a łło u o e o ło ó o iłc ju o łic j łło tłc w l
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